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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Z a m a r c i e .  W iadom ości Kraiowe: s Peterzburga. Królestwo Polskie. W iadom ości zagra­

niczne: N iem cy Angliia. Pustelnik s Krakowskiego przedmieścia.

W I A D O M O Ś C I  k r a j o w e .
s  P e t e r  zb u r g a ,  i 5  I V r z e i n i a .

W  p rzesz łą  Niedziele to iest g  b . m . k o ­
m andor S a l d a n h a  d a  G a m a  N adzw yczay- 
ny  Portugalski p o se ł  i pe łnom ocny  m ini­
ster s p rzyczyny w yiazdu  swoiego s tey 
stolicy m ia ł  posłuchanie  pożegnania w  z i­
m o  w ey rezydency i N ayiaśn ieyszych  Cesa- 
zow ych  E l ż b i e t y  i M a r y i ,  a. po tern w  p a ­
ła c u  A n i e z k o m s k i m  u I. C. M. W ielkiego 
Xiecia M i k o t a i a  P a wł  o <v i c z a . M ałżonka 
K om andora S a l d a n h a  d a  G a m a  b y ła  tak ­
i e  s pożegnaniem u N. Cesarzow ych.

Tegoż dnia H rabia M a i  s t e r  P u łk o w n ik  
s łużby  sardyńsk iey ,  m ia ł  tak ie  posłuchanie 
pożegnania u N. C e s a r z o w y c h  i u  Xięcia 
W ielkiego M i k o t a i a .

Rzeczywisty R adca  stanu R i b e a u p i e r r e  
N aym iłosc iw iey  w yznaczonym  zos ta ł  za 
rządza iącym  w  Banku państw a hand low ym . 
—  L i c z ą c y  się w  służbie w  udziale Minister­
s tw a skarbu i przychodów  Kamer-Tunker 
5 k lassy  N o n o s i i c ó w ,  w  skutek prózby i 
przez wzgląd na s łabość z d r o w ia ,  przy

uwolnieniu zu p e łn em  od z łużby , m ianow a­
nym  zosta ł  R adcą stanu rzeczyw istym .
— Podobnyź stopień przy  uw oln ien iu  od 
służby o trzy m a ł  K am er-Iunkier 5 k la ssy  
I  e f  i m o w i e  z cz ło n ek  ex p ed y cy i  K rem lew . 
skich budow li.

K r ó l e w s t o  P o l s k i e .

R o z k a z  D z i e n n y  do  t v o y s k a  P o l s k i e g ó .

W K w aterze  G łó w n ey  w  W arszaw ie  dnia
25 Sierpnia 
------------------ • 1017:

6  W r z e ś n ia

Z a  N a y w y ż s z y m  R o z k a z e m .

W r a c a i q  do s ł u ż b y  i u m i e s z c z e n i  z o s c a i ą  
Z a  o k a z a n ą  g o r l i w o ś ć  w s ł u ż b i e :

W Piechocie. IV P u ł k u  Ą c y m  S t r z e l c ó w  
p i e s z y c h :  z tegoż P u łku ,  uw olniony od s łuż-

„  i ^  Maiaby  Rozkazem Dziennym z d n i a  —
4 Czerwca

r. b. Kapitan Jak u b o w sk i ;  ogłoszeni d o D y -  
missyi Rozkazem Dziennym z dnia , 4  Maia 
r. b. Porucznicy Szałkiew icz, Jas inow sk i  ; 
przy kom enderow any do tegoż P u łk u ,  Poru-
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cznik  R adecki; i oddalony  ze służby  tym  J  
ostatn im  R ozkazem , P odporuczn ik  Bukowski.

N a c z e l n y  W ó d z

(podpisano) K O N C T A N T Y .
W . X . R .

Zgodno z O ryginałem  
G enerał, Szef Sztabu G łow nego  T o l i ń s k i .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .
z B e r l i n a , 2 W r z e ś n i a .

Znany pow szechnie P u łk o w n ik  M a s s e n -  
imc/i, który w F r a n k f u r c i e  nad M  e n e m  na zą 
danie Królewsko-Pruskiego Rządu b y ł  p rz y ­
trzym any, p rzyby ł  dnia 25go z. m ca w  to w a ­
rzystw ie  Kapitana p iechoty Pruskiey Pana K o l -  
c h e n  do B e r l i n a , w y s iad ł  do hotelu Pruskie­
go, a dnia 2ogo z rana  p od  strażą officera 
żandarm ów  zawieziono go do tw ierdzy  K i -  
s t r z y n a .  — Mniemaią, że póżniey p rzew ie 
ziony będzie do K o l b e r g a .

Jedenaście  osób, które oskarżono o pod  
palenie teatru, n iedaw no po dok ładnem  w y ­
słuchaniu , iako uniew innionych  w ypuszczono 
na wolność.

W y ie c h a ł  stąd w  tych dniach p e łn o m o ­
cny  Minister Austryski Hrabia W i n s i n g e -  
rode  do W i e d n i a .

z W i e d n i a , 3  W r z e ś n i a .
Silny w ia tr  po łudn iow y  i c iep ły  descz 

ciągle pada iąc  przez trzy dni, sp ra w i ły  w ie l­
kie spustoszenia w  górach Tyrolskich dnia 
s 5 p . m. Rzeki: J n n  i Z i l n  w y law szy  z 
brzegów  pod  Inspruck  p rzyczyn iły  w ielkich 
szkód m ieszkańcom  okolic tam ecznych . Góry 
pomienione maiąc zawsze w ierzcho łk i  śnie­
giem i lodem  okry te  w  skutek desczow ta ­
k o w y ch  b y ły  się na chw ilę  onych  pozbyły ; 
lecz 28 p. m . znow u  się uk aza ły  na nich 
śniegi, co iest znakiem iż zn o w u  nastąpią 
z im na.

A N O L I  I  A.
z L o n d y n u ,  2 W r z e ś n i a .

i 3 b . m . Znowu dałosię  czuć w  Irness 
silne trzęsienie ziemi.

W e d łu g  ostatnich doniesień z A m eryk i 
po łudn iow ey  Jen e ra ło w ie  Pow stańców  K l i ­
n a  i B o l i w a r  zupełn ie  pobici zostali przez 
w o y sk a  Królewskie.,
__ W e Francyi odkryto  now y  sp isek  czyli 
tow arzystw o  którego cz łonkow ie p oznaw a­
li n aw za iem  siebie po czarney  szpilce , i

d la  tego to w arzy s tw o  to nazw ane  iest so-  
c i e t e  d e  P e p i n g l e  n o i r  Sąd k ró lew sk i  
ma się w  krotce zatrudnić rozbiorem  tey  
sp raw y.
  J e n e ra ł  W a n d a m  p rzy b y ł  z Am sztarda-
mu do Filadelfii n a  okręcie D j o n  p o d  ros- 
kazam i Kapitana R i c h a r d s a .
   Xiąże K o b u r s k i  na ią ł  na mieszkanie dla
siebie dóm w Londynie na lat 7, za k tóry  
co rok  będzie p ła c i ł  3ooo f. s, a sama re -  
paracyia  domu m a kosz tow ać  10,000 f.  s.

Ma sie tu wkrótce pokazać opisanie p o ­
dróży i pose ls tw a Lorda A m h e r s t a  tym cza­
sem następuiące sczegóły mogą bydz  czy­
tane.

Lord Am herst w y iec h a ł  s P o r t s m o u t h  q 
lu tego 1816 roku na Fregacie A l c e s c i e  w  to ­
w arzystw ie  brygu nazy w aiącego się L i  r ą  i sta­
tku kom panii Indyyskiey : J e n e r a ł  H o i v i t t .  
W  początku dopiero lipca s ta n ą ł  na morzu 
żo łtem , a dziew iątego sierpnia w y s iad ł  na 
ląd  w  zatoce P e h e l i , nie daleko od sto­
licy Kiedy o d b y w a ł  tę m a łą  podróż z za to ­
ki do pomienioney stolicy, Mandaryni uży­
w a li  na przemian to pogróżek to poch lebs tw  
na koniec prożb i k łam stw a ,  aby namówić 
Lorda do poddaiyia się obrzędowi n az y w a-  
iącem u się K a - c o u ,  który zależy na p a d a ­
niu tw a rzą  na ziemię i uderzeniu dziw ięćkroć 
czo łem  o nią. To upokorzenie koniecznie iest 
w ym agane od p o s łó w  Królów ho łdow nikow  
( T a k  nazy w a ią  Chińczycy w szystk ich  m onar­
chów  na swiecie) n ie ty lko  w tenczas k iedy  są 
przypusczeni do w idzenia  Cesarza, ale na­
w e t i w tenczas k iedy ten z sczególney ł a ­
ski po sy ła  do nich um yślnego , alho osta t­
ki od s to łu  swoiego. Holendrzy poddalisię 
tem u obrzędow i w  roku  1725. Lord Am herst  
n ieprzys ta ł  na takow e upokorzenie, p rzy ­
rzek ł  iednakże uczynić w szystk ie  oznaki u 
szanowania by leby  się zgadzały  z dostoień- 
s tw em  Monarchy którego reprezentu ie  i nie- 
p rzec iw n e  godności narodu Angielskiego. A 
poniew aż dwór Chiński n iechc ia ł  ustąpić dzi­
w aczn y ch  sw oich  pretensyi, poselstwo za 
tern niebędąc przyię tem  pożegnane zosta ło . 
Cesarz, którego cha rak te r  p o ry w c zy ,  g w a ł ­
tow ny i p e łe n  dz iw ac tw , staie się iescze 
nieznośnieyszy m przez n a łóg  p iiaństw a , w  
chw ilach  trzeźwości lę k a ł  się aby o d es ła ­
nie takim sposobem posels tw a nie śc iągnęło  
iakich  nieprzyiemności; ży czy ł  zatem zam iany  
podarunków, i o św iadczy ł,  iz konten t b y t  z 
uszanowania króla  Angielskiego, który s tak 
dalek ich  kraiów p rz e s ła ł  m u dow ody  h o ł-
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d ó w  s w o ic h ;  z ł o ż y ł  w s z y s t k o  n a  p o s ł a n e g o  
p e ł n o m o c n i k a ,  m ó w i ą c  iź  t e n  n i e c h c i a ł  m u  
o k a z a ć  z w y c z a y n y c h  g r z e c z n o ś c i  i r o s k a z a ł  
a b y  p o s e l s tw o  w  p o d r ó ż y  s w o i e y  d o  K a n t o n u  
l ą d e m ,  b y ł o  t r a k t o w a n e  z u s z a n o w a n i e m .

P r z e z  c a ł y  t e n  c z a s  A l c e s c a  i L i r a  z a ­
t r u d n i a ł y  się  p o w z i ę c i e m  w i a d o m o ś c i  d o -  
k ł a d n e y  b r z e g ó w  t a m e c z n y c h  i p o p r a w i ł y  
w ie l e  o m y ł e k  J e o g r a f i c z n y c h ,  n a y w i ę c e y  n a  
b r z e g a c h  K o r e i  i a k  s ię  to  u k a ż e  na  w y d a ć  
się  m a i ą c y c h  k a r t a c h .  O d k r y ł y  A rc h y p e l a g  
w y s p  d o  t ą d  n i e z n a n y c h  i n a d a ł y  im io n a  
U d a ł y  s ię  p o t e m  n a  z a c h ó d  J a p o n i i  n a  w y s ­
p y  L i e o n  i K i e o n  i z ł ą c z y ł y  się  n a  G r u n d  
L e u  c h e n  n a y w i ę k s ^ e y  m i ę d z y  ta m e c z n e m i  
w y s p a m i .  M ie s z k a ń c y  p o s p o l i c i e  s ą  b a r d z o  
m a ł e g o  w z r o s tu ,  d o s y ć  i e d n a k  o ś w i e c e ­
n i .  Są  on i p r z e d m i o t e m  z a z d r o ś c i  J a p o ń c z y ­
k ó w  i C h iń c z y k ó w  n a w z a i e m ;  Ł a g o d n o ś ć  
i g o ś c in n o ś ć  s ą  c e c h a m i  i c h  c h a r a k t e r u .

O k r ę t a ,  za  p o w r o t e m  d o  K a n to n u  n a y g o r z e y  
b y ł y  t r a k t o w a n e  p r z e z  V ic e - K r ó la .  A n i ż y ­
w n o ś c i  a n i  w o d y  n i e m o g ł y  i n a c z e y  o t r z y m a ć  
i a k  p r z e z  p o d s t ę p  i w  n o c y .  N a k o n ie c  z a ­
b r o n io n o  A i  c e i  c i e p o s t ę p o w a ć  d a l e y  w z d ł u ż  
r z e  i .  K a p i t a n  M a x w e l l  r o z u m ie ią c ,  iż  h o ­
n o r  i ego  o k r ę tu  c i e r p i a ł  n a t e m ,  że  W i c e -  
, . l a k  o r b i t r a ln i e  z n im  p o s tę p u ie ,  n i e z w a -  
z a ią c  p r z e to  n a  r o s k a z y  W i c e - K r ó l a  z a b r a -  
n ia i ą c e  d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n i a  w  górę  r z e k i ,  
P o p ł y n ą ł  b e z  p o z w o l e n i a .  D w i e  t w i e r d z e  d a -  

y o g n ia  d o  o k r ę t u  ie g o ,  n a  co  on  t a k  d o b r z e  
o d p o w i e d z i a ł ,  iź t w i e r d z e  p r z y m u s z o n e  b y ­
ł y  p r z e s ta ć .  N a z a iu t r z  W i c e - K r ó l  p r z y s ł a ł  
s  p o w i n s z o w a n i e m  K a p i t a n o w i  s c z e ś l iw e g o  
p rzy  b y c i a  i o k a z a ł  n i e r ó w n i e  w i ę c e y  g r z e ­
c z n o ś c i  a n iż e l i  p i e r w  ie v .

28 S ty c z n ia  o b a d w a  o k r ę t y  w y s z ł y  z  s t a ­
n o w is k a  M a k a o j  O k r ę t  A l c e s t a  p r z y b y ł  d o  
M a m li i  3  l u te g o ,  o k r ę t  za ś  L i r a  5 w y p ł y -

1 C °  B e n § a lu  z  d e p e s z a m i  p e ł n o m o c n i k a .  
10 lu te g o  A lc e s ta  p r z e c h o d z ą c  c i a s n in ę  G a s -  
P> a t r ą c i ł  o  s k a ł ę  i p o c z ą ł  b r a ć  w o d ę  t a k ,

vv k r o t c e  p o s z e d ł  n a  d n o .  N i k t  z z n a y d u -  
J^ c y c h  s ię  n a  n n n  n i e u t r a c i ł  ż y c ia .  P o s e ł  
?  c a ł y m  o r s z a k ie m  s c z ę ś l i w i e  d o s t a ł s i ę  n a  

WTiVSpy P u l 0 - L e a t > k tó r a  b a r d z o  b y ł a  
u i ] s k o . P r z e n o c o w a w s z y  n a  w y s p i e  p o s t a n o ­
w i o n o ^  a l ly  p o s e ł  i o r s z a k  ie g o  d o p ł y n ę l i  
na  d w ó c h  s z a l u p a c h  d o  B a ta w i i .  Z n a y d o w a -  
110 s ię  o d m i e y s c a  te g o  o d w i e ś c i e  m i l .  P rz e -  

y t(« u r o g ę  w  p r z e c i ą g u  c z t e r e c h  d n i ,  le c z  
u c i e r p ie l i  n i e m a ł o  z n i e d o s t a tk u  w o d y .  S k o ­
r o  ta in  p r z y b y l i ,  L o rd  A m h e r s t  n a t y c h m i a s t  
wyprawił s t a t e k  t o w a r z y s z ą c y  T e m a  t e  dla

z a b r a n i a  p o z o s t a ł y c h  n a  w y s p i e  P u l o - L e a t .  
M o rz e  w y r z u c i ł o  c z ę ś ć  ż y w n o ś c i  z o k r ę t u  
r o z b i t e g o ,  co  p r z y  w i e l k i e y  o s c z ę d n o ś c i  p o ­
s ł u ż y ł o  d o  u t r z y m a n i a  ż y c ia ,  t y m  co  b y l i  p o ­
z o s ta l i  n a  w y s p i e .  D z ic y  m ię s z k a ń c y  w y s p  
s ą s i e d z k ic h  u d a l i  s ię  n a  w y s p ę  P u lo  L e a t  
i z a b r a w s z y  w s z y s t k o  co  t y lk o  z n a l e z l i  w  
w y r z u c o n y m  c z ę ś c ia m i  r o z b i t y m  o k r ę c i e ,  s a ­
m y c h  p o d r ó ż n y c h  u t r z y m y w a l i  i a k  w  o b lę ­
ż e n iu ;  l e c z  n ie m ie i  s m i a ł o ś c l i  u d e r z y  ć n a  n i c h ,  
g d y ż  w id z i e l i ,  iż  m ie l i  d o s y ć  o g n i s t e y  b r o ­
n i .  N a k o n i e c  i p o z o s t a l i  p r z y b y l i  s c z ę ś l iw ie  
d o  B a t a w i i  g d z i e  L o rd  A m h e r s t  s i a d ł  na. 
o k r ę t  C e z a r  i  p u ś o i ł  s ię  d o  A nglii . .

P o s e l s t w o ,  w  c z a s ie  p o b y tu  s w o ie g o  w e ­
w n ą t r z  k r a i u  C h iń s k ie g o  m a ł o  o  n i m  p o ­
w z i ę ł o  w i a d o m o ś c i .  L u d  t a m e c z n y  z d a i e  s ię  
b y d z  i e d n o s ta y n ie  d a l e k i m  o d  w p r o w a d z e ­
n ia  l a k ie y  k o l w i e k  n o w o ś c i .  S tąd  s z u k a  c h l u ­
by ,  iz  się  t r z y m a  d ro g i ,  k t ó r e y  s ię  p r z o d ­
k o w i e  ie g o  t r z y m a l i  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a ­
só w ,  M ie s z k a ń c y  w s z ę d z i e  s ą  n i e o b y c z a y n i  
i b e z  o ś w i e c e n i a .  N i e m a  t a m  w  c a ł y m -  
k r a iu  z a p r o w a d z e ń  p o d o b n y c h  n a s z y m  p o ­
c z to m  ; n i e m a  ż a d n y c h  p o s e l s t w ,  ż a d n y c h  
k a r a w a n ó w .  W e w n ą t r z  k r a i u  n i e s ł y s z a n o  d o  
tą d  o w o y n i e  N e p a u l , n i e w i e d z ą  n a w e t  
g d z i e  te n  k r a y  ie s t  p o ł o ż o n y .  Z ie m ia  z d a i e  
s ię  w s z ę d z i e  b y d z  d o b r z e  u p r a w n ą .  N i e p o -  
d o b n o  ie s t  w i e d z i e ć  i a k  w i e l k a  i e s t  lu d n o ś ć  
g d y ż  i e y  n ig d y  n ie  s p i s y w a n o .  Ż o ł n i e r z y  
ta in  p r a w i e  n i e w i d a ć ,  n a y w i ę k s z y  k o r p u s  
w o y s k a  n i e p r z e c h o d z i  s z e ś c iu  s e t  l u d z i .  C a ł e  
w o y s k o  s k ł a d a  s ię  s c z t e r e c h  r o d z a i ó w  b ro n i :  
S t r z e l c ó w  k tó r z y  t e r a z  b a r d z o  w  z ł y m  s ą  
s ta n ie ,  I e z d c o w  k t ó r z y  w  p o t r z e b i e  z a s t ę ­
p u j ą  i a z d ę .  P i k i n i e r o w  i T i y r y s ó w  w o y n y ,  
k t ó r y m  ie s t  p o w d e r z o n a  s t r a ż  o s o b y  C e s a r -  
s k ie y ;  c i  u z b r o ie n i  s ą  m a ł y m  p a ł a s z e m  i 
w i e l k i m  p u k l e r z e m ;  o k r y c i  z a ś  s z e r o k im  i 
w ie l k im  p ł a s c z e m  k o lo r u  ż ó ł t e g o ,  n a  k t ó ­
r y m  g ę s to  s ą  w y s z y t e  g ł o w y  ty g r y s i e  d l a  
n a d a n i a  im  s t r a s z n e y  p o s ta c i .

D o c h o d y  p a ń s t w a  n a  t y m  z a l e ż ą  c a ł e ,  że  
k a ż d y  o b y w a t e l  o d d a i e n a z n a c z o n ą  c z ę ś ć z b o -  
ża ,  k tó r e  s ię  z s y p u ie  w  u m y ś l n i e  n a  t e n  
p r z e d m i o t  w y s t a w i o n y c h  s z p i c h ł e r z a c h  p o  
te in  p r z e d a ie  s ię  1 z e b r a n e  z a  to  p i e n i ą d z e  
o b r o c o n e  s ą  n a  o p ł a t ę  p o t r z e b  k r a iu .  D o  f u n -

ceTnvch P, r tW a m l e 'Ą  ° P ł a t y  n a  k ° m o r a c h  
W ? « ff ' m ą i l e ! CZe n i e k t ó re  s p r z e d a ż e  r z ą d u ,
p r y w a t n e j .  °  o d  ld z i e  d o  k a s s Y C e s a r s k i e j



P U S T E L N I K  
z  KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA

( D a l s z y  c i ąg . ' )
K ł o p o t  o  K o m o r n e .

N ie tracąc przeto  c z a s u , w ybra liśm y 
się co prędzey szukać razem  pom ieszka­
n ia : chodziem y tedy  po Krakowskiem
P rzedm ieśc iu , ia  z Panią S o b i e r a d z k ą  P a ­
w e ł  prow adząc p rzodem  A u g u s  t a ,  i u k ła - 
daiąc  zaw czasu  każdy  naydogodnieysze 
d la  siebie p ro iek ta , bez w zg lędu  czy  się 
b ęd ą  m og ły  innym  podobać. Gdzie tylko 
k a r ta  p rz y b ita ,  staw am y. N ay pierw szy 
A u g u s t ,  p o strzeg ł n ap rzec iw k o  Zielonego 
P a łacu  napis w ielk ierni lite ram i : P o k o i  e
Ua  p i  e r  w s z e m  p i ę t r z  e, m i ę d z y  o gr ode m,  i 
d  z i e d z i l t c  e m ,  do  n a i ę c i a  od  S . J  a n  a . ,, D zia­
duniu! z a w o ła , tuby d obrze  b y ło . ,, To 
są  P a ń s k i e  p okoie, odpow ie P a w e ł ,  Jego 
m ość tak  drogiey stancy i nie p o trz e b u ie ! , , 
P an i S o b i e r a d z k a ,  która nigdy nie każe ża­
ło w a ć  sobie na starość, zn iew o liła  m nie, żem 
w sz e d ł w  dziedziniec. M urgrabia P a łaco w y , 
w id ząc  nas pieszo i ubogo, żeby sobie pró- 
żney  pracy  osczędzić.—,,D ziew ięć pokoi, mó­
w i nam , m arm urow e p o sąg i, obrazy! . . . - — 
C ena-w ięc? p rz e rw a łe m .— P i ę ć s e t  c z e r w o ­
n y c h  z ł o s y c h .—  O deszliśm y czem prędzey, 
n ie  m aiąc i s ło w a  na to pow iedzieć.

W  dalszym  ciągu  naszey w ędrów ki 
natrafiam y na dom  dosyć po rządny . P rzed- 
pokóy, kuchnia po le w e y , po p ra w ey  g a ­
b in e t , daley  pokóy s y p ia ln y , na odw rót 
d w a  pokoie d la służących  zbocznem i scho­
d am i, i s a la , bez stayni iednak i w ozo­
w n i, n aw e t bez m eblów . D w i e ś c i e  d u k a ­
t ó w ! ,,Ju ż  też trzeba m ieć sum ienie, m ó­
w i Pani S o b i e r a d z k a ,  tak  zaś drogo trzy ­
m ać przecież ty le się buduie d o m ó w / . .  , ,  
B uduie s ię , odpow ie w ła ś c ic ie l , to p ra ­
w d a , ale się ieszcze nie p o b u d o w ało . Prócz 
te g o , każdy  possesso r w in ien  teraz d la 
po rząd k u  i ozdoby ponosić znaczne ko ­
szta, CO w szystko  u l t i m u s  c o n s u m e n s ,  to 
je s t lo k a to r z ap łac ić  musi; iak  się to d zie­
je  w  handlu , bez czegoby nie by ło  tow a­
ru ,— A iak  też (m ówi Pani S o b i e r a d z k a )  
próżno pokoie stać b ę d ą ; i Pan będziesz 
m u sia ł sam konsum ować?— N ie lękam  się, 
•odpowie w ła ś c ic ie l ,  bo nie w yydz ie  ty ­
dzień , a znaydzie aię tak i, co mi podziękuie.

M usieliśmy iść daley  i szukać iuż nie m ie ­
szkania dogodnieyszego ale dogodnieyszey 
ceny . N iedaleko K r ó l a  Z y g m u n t a ,  iest do- 
inek  k sz ta łtn y  z pow ierzchow ności, a d  o 
tego porządnie i czysto  trzym any. W idząc 
p rzy b itą  k a rtę , w chodziem y. K obieta, pro> 
w ad ząca  nas na góre, u w iad o m iła  naprzód 
(czego w iedzieć nie by liśm y c iek aw i) „ ż e  
pokoie zastan iem y zaię te  przez m ło d ą  i p ię- 
knę rozw ódkę, k tóra p rzy b y ła  do W a r s z a ­
wy ,  ażeby póyść za m ąż, że narzeczony b y ł  
m ło d y  i p rzystoyny  inęzczyzna i m ieszk a ł 
na P o d w alu .,,

G odzina w y b iła  dziesiąta; Pani ty lko  co z 
łóżka w sta ła : P r z y i a c i o ł k a  dom u w y sz ła  
do sali isk rzy w iła  się na doniesienie o po« 
w odzie odw iedzin? lecz gdy koniecznie trz e ­
ba pozw olić, aby  oglądano pokoie, k tó re  są  
do naięcia, m usia ła  rad a  nierada dopuścić 
nam  w n iy śc ia . A ppartam ent rozw ódki zna-. 
leźliśm y w yśw ieźony  lustram i, m uślinam i, 
p rzy iem ny  zap ach em  arom atycznych  k ad z i­
d e ł; b y ła  to Św iątynia pośw ięcona, ła tw o  
zgadnąć iakiem u B óstw u. Piękna Dama s ie ­
d z ia ła  od n iechcen ia w  b e r i e r c e  z m iną 
nieco g n iew liw ą, k tóra iednak  nie uym ow a- 
ł a  w dziękom  p raw dziw ie  zachw ycaiącym . 
Lekko, nie w sta iąc , sk ło n iła  się; my tym ­
czasem  poszliśm y obeyrzeć poko ie . W  ogó­
le; cz te ry  ty lko b y ły  sztuk i p rzez  dobry  
ato li r o z k ła d , w idzieliśm y odpow iadające 
po trzeb ie  m ieszkanie. P an i S o b i e r a d z k a ,  
czyniąc uw agi nad użyciem  lojcalu, ro zw i­
n ę ła  taką  zdatność, o k aza ła  ty le  p rzezo rno­
ści, dośw iadczenia i gustu , że się aż s ta ry  
P a w e ł  dziw ić m usia ł; iuż kaźdy^ kącik  o- 
trzy m a ł sw oie przeznaczenie , każdy sprzęt 
sw o ie  w ła śc iw e  m ieysce; lecz  gdy ro zp o ­
rządzen ia  nasze, nie bardzo, w id z ia łem , b a ­
w iły  p iękną Damę, nie c iek aw ą w c a le  poz­
nać inw entarz naszych ruchom ości, sp iesz­
nie zatem  rozm ierzyw szy  okna, na  d ługość 
firanek, lam pery ie  zaś d la  uszykow ania k a ­
nap i sto lików  k ątow ych , pożegnaliśm y n ie ­
c ie rp liw ą  rozw ódkę, iak  m ożna b y ło  n ay - 
g rzeczn iey , w ziąw szy' p rzy tem  adres do w ła ­
ścic ie la , k tóry  m ieszk a ł na P i w n e y  u l i c y .  
Cena nie b y ła ' zbytecznie w ielka  (80 cz: z ł:!) 
w y p a d a ło  co p rędzey  kończyć in teres.

( D a l s z y  c i ą g  p ó z n i e y )

w  P e t e r z b u r g u  
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